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S p i s  r z e c z y .  Uprawa Esparse ty  w Sandomierskiem. (Dokończenie), —- Niektóre uwagi nad b u ­
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środek do podźwigniema go, (Art. nad.). —  Wiadomości handlowe i p rzem y s ło w e .—  Uwagi nad a r t ,  
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u  p r a w  a r o s i n.

Uprawa  .Esparsety .
(w G a r b a c z u ,  O b w o d z i e  O p a t o w s k i m ,  
w G u b e ę j i i i  S a n d o m i e r s k i e j ,  d w i e  

m i l e  o d  O p a t ó w  a). - 
(Dokończenie),

(C r a s  s i e w  u.

Można wprawdzie siać esparsetę i w jesieni; 
lecz jeżeli ta będzie sucha, a zima mokra, łatwo 
zginąć może; tak jak  to zeszłej zimy (w roku 1836y7j 
w Garbaczu w znacznej części miało miejsce, cho­
ciaż innych lat w  mniejszej ilości w ten sposób sia­
na uda ła  się; a naw et i ostatniego roku 1836 /7  w 
niektórych miejscach się utrzymała. Najlepiej ją 
więc siać na wiosnę jak  najwcześniej, namoczy­
wszy wprzód nasienie w gnojówce przez 24 godzin, 
żeby prędzej i równiej, wschodziła i bujniej rosła,

jak  tego w Garbaczu, z szczęśliwym bardzo skm  
tkiem, dopiero w ostatnim roku  doświadczono.

U ż y t k o w a n i e .

Ani w  pierwszym, ani w drugim  roku  na p o ­
sianej esparsecie paść nie wolno, inaczej wyginie; 
dopiero od trzeciego roku  począwszy, wolno z nią 
rob ie  co się podoba. W* siódmym ro k u  zwykle 
ginie, ale rola po niej tak się użyźnia, iż często­
kroć zboże wylęga. Z  tego względu dla go­
spodarstwa wielu okolic w Sandomierskiem, a ogó­
łe m  w Polsce, jes t  niezmiernie ważna; gdyż’na wiel­
ką skalę uprawiana, zamienić może najjałowsze p o ­
la w najlepsze siewy bez gnoju.

W  Garbaczu wszystkie gorsze pola wypuszcza­
j ą  się całkiem z niw zbożem obsianych na espar- 
s e t ’, i tym sposobem się użyźniają; dają przyteim



wyborną paszę, a gnoja w  najlepsze grunta się kon­
centrują. W  takim razie, zeb y  nie tracie p ierwsze­
go roku, w którym esparseta żadnego użytku nie 
przynosi, sieje się zw ykle na p*sianym ow sie ,  na 
wierzch i bronuje. Przyorywania b owiem  nie 
zDjesie. Zawsze jednak najlepiej jest siać ją samą 

w  sobie, gdy/, sporzej rośnie; i tak ten robie po­
winien, który dopiero zaczyna, co przy nie \gjel- 
kiej i lo ś c i  tętn łatwiej uczynię może. Dopiero jak 
w łasn e  będzie m iał nasienie, dalej się posunie i 
śmielej.

Jeżeli się esparseta sama w  sobie sieje, w takim 
razie w  Garbaczu uprawa następująca bywa. H o ­
la raz jeden  orana, esparsetą na wierzch się sieje, 
ta w radia się i w łóczy .  Byw ało  jednak, że się wra-  
dlanie opuszcza ło  i prosto się tylko w łó cz y ło .  
Wradlanie jednak  lepsze, bo rela lepiej się równa. 
Im  jałowsza, tern mniej starannej p o trzeb u ­
je  uprawy. Jeżeliby perz, albo inna trawa ła tw o  
rosła , w takim razie w  znacznej części esparsetę  
zagłusza.

U p r a w a  r o l i .

W  ogple co  do uprawy roli, przekonano się  
w Garbaczu, iż esparseta, w  brew temu, co  w książ­
kach agronomicznych o niej piszą, najmniej je s t  
wykwintną, b y leb y  tylko natura gruntu dla niej 
przydatną była. W  niektórych miejscach w Gar­
baczu, gdzie ani p ługiem , ani radiem, ani broną  
ani rydlem przystąpić nie b y ło  można, siano ją na 
los szczęścia, bez żadnej zgoła  uprawy na wierzch; 
a jednak się przyjęła i pięknie ziemię okryła; i 
gdzie w  m łodych latach nie b y ła  wypasiona, teraz 
j e s t  przedm iotem  zadziwienia dla wszystkich. W  in­
nych  zaś miejscach, choc rola nie rów nip była  l e ­
psza, ale ze jej skład nie b y ł  esparsecie odpow ia­
dający, pom im o starannej uprawy, wzeszła  wpraw­
dzie, ale później znikła:

Kto w łasnego  nasienia nie posiada, takiej ne-  
dbałości w uprawie naśladować nie powinien; t 
owszem, lepiej uczyni, jeżeli w uprawie przeci­

wnie postąpi. Ńa m org chełm iński potrzeba na­
sienia najmniej korzec, do 5 cwierci,  jeżeli ma hyc  
gęsta. 'T ak ie  miejsca, gdzie się dziko rosnąca tra­
fia, powinny przed wszystkiemi innemi na s iew  byc  
wybierane. Tej skazówki trzymano się w Garba­
czu, i otrzymano rezultnla wszelkie oczekiwanie  
przechodzące. Jeżeli grunt znajdzie odpowiedni,  
czasem i w drugim roku już wyda nasienie; zw y ­
kłe zaś to następuje dopiero w trzecim roku, ale bar­
dzo obficie. Przez p ierwsze dwa lata roślina ta 
byw a najczęściej bardzo nędzna. W  Garbaczu  
początkowo już stracono nawet nadzieję, żeby co  
z niej b y ło ,  o mało jej nie poorano; a tym cza­
sem, zacząwszy od roku trzeciego, do takiej buj-  
nosci doszła, iż wszystkich przejeżdżających w za- 
dumienie wprawia.

Co do ilości nasienia, z jaką pierwszy początek 
w siewie esparsely  zrobić wypada, niepodobną jest  
rzeczą, ogólną dla wszystkich dac radę. Jednak,,  
jeżeli p o d łu g  p ow yższych  skazówek można byc  
pewnym , iż grunt, pod esparsetę się kwalifiku­
je, wówczas radziłbym, zaraz na sam początek  
najm niej pięc, a lepiej jeszcze  10 korcy  wysiać.  
Pociąga to za sobą wielkie konsekweucye; gdyż  
w trzecim już roku, zbierając własne nasienie na 
wielką skalę, bez dalszych kosztow rozwinąć upra­
w ę  można, nie tracąc drogiego  nadewszystko czasu. 
W  Garbaczu zaczęto w r. 1830; ponieważ nie b y ­
ło  żadnego zachęcającego w okolicy przykładu, i 
trudno b y ło  sobie ob iecywać nadzwyczajnych rze­
czy, zaczęto m ówię zbyt bojaźliwic, tylko od je ­
dnego korca, i to by ło  największym błędem ; gdyż  
trzeba b y ło  aż siedrn lat się d osługiw ać, żeby się  
do korzyści, jakie Jesparseta przynosi,  na wielką  
skalę przybliżyć; kiedy tymczasem, posiawszy 10 
korcy  ną sam początek, j u ż ’ w trzecim roku m o ­
żna b y ło  tak daleko stanac.

D o  powyższej ipstrukeyi, dodaję uwag kilka o 
sprzęcie, które mi ustnie uczyniono:
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Dzięcielinę, przeznaczoną na siew, wypada po- dynie od pogody zależy, naładować' je  wypada _dę 
rznąc' lub pokosie przed zupełnem  dojrzeniem; lilcatnie naw óz ,  wielką p łócienną p łach tą  przykry - 
gdyby  ją  bowiem do tego przypuszczono, toby kryty; zwazac należy przy ładowaniu, aby się na- 
znaczna częśc nasienia wypadła. Niechaj pokosy sienie nie wykruszyło, i n ie wyżej ładow ać, jak  
leżą na ziemi, bez przewracania ich w żadnym a po  drabie; wreszcie złożyć na klepisku i w stóso- 
żadnym razie; skoro dostatecznie przeschną, co je- wnym  czasie wymłócic.

B u d o w n i c t w o  W i e j s k i e .

Niektóre uwagi nad  budownictwem  cha, że drugą podobną warstwę na nią zaraz po ło -
wiejskiem.

(A rt.  nadesłany).

( C i ą g  d a l s z y . )

P rzystępuję  teraz do opisania p i z y ,  w niektó­
rych częściach Niemiec używanej, i tam W e l l e r -  
W a n d  nazywanej.

P o  ukończeniu fundamentów, zwozi się kilka­
dziesiąt łokci kubicznych gliny na plac, ile można 
najbliżej budowli; k tóra  na 1 0 —-12 cali wysokości 

'Się rozpościera,~Fofmnjąc koło mniej więcej 10 ło ­
kci średnicy mające; na tę glinę rozrzuca się pe­
wna ilość słom y targanej, (s łom y tyle potrzeba, 
żeby glina spójności nabrała, aby ją  widłami na 
taczki nakładać i z ty'ch temiż widłami na funda­
menta przenosić można); wszystko dobrze wodą się 
polewa, a potem  glina wołmi lub końmi należycie 
się przetratoje, tak, żeby dokładne pomięszanie się 
gliny ze s łom ą nastąpiło. T ym  sposobem  przy­
gotowana glina, za pomocą taczek dowozi się do 
fundamentów budowli, kładzie się na fundament 
widłami, formując warstwę od 8— 10 cali wyso­
ką, i tak się z kolei coraz dalej około  fundamen­
tów postępuje.

Glina ta, z obu stron fundamentu, od 1 — 2 cali 
wystawać powinna. Jeżeli czas suchy i pogodny, 
taka warstwa w ciągu 21 godzin tak dobrze wysy-

życ można.
Najlepiej kiedy warstwy od razu bez przerwy 

jedna  po drugiej po całe j  przestrzeni następują; 
czyli kiedy ściana zarówno się wznosi. T ym  cza­
sem, przy •wielkich budowlach nie zaszkodzi, jeżeli 
dla bliskości gliny, jedna  części o łokieć lub  p ó ł ­
tora  się podnosi, a później reszta się wyrównywa.

P o  ułożeniu tym sposobem 3 lub 4 warstw, gdy 
ściana na 24 do 32 cali się wzniesie, stawia się na ka- 
żdym ro g u  budowli jedna łata dobrze pionowo u- 
tk w io n a ;  jeżeli ściana bardzo  długa, n a leż y  i we 
środku ła tę  ustawie; pomiędzy temi łatami wycią­
ga się sznur i wrndle tego) toporem  ciesielskim, gli­
na wystająca nad szerokością fundamentu, z obódwu 
stron się obcina.

. T a  robo ta  wymaga bardzo m ało  wprawy; a l­
bowiem  nie potrzeba tu nadzwyczajnej akuratności; 
każdy włościanin, który siekierą lub  toporem  w ła­
dać umie, bez najmniejszej trudności ją  wykona.

Poczem nakłada się znowu, jak  poprzednio 3 
do 4  warstw gliny; —  tym sposobem  się postępuję, 
aż ściany budowli dojdą do wyznaczonej wyso­
kości.

Ztąd się pokazpje, że cała ta manipulacya je s t  
nader  p ros ta  i łatwa. (a).

(a) Kilku z moich sąsiadów przysłało  do mnie 
swoich ludzi, którzy kilka dni przy m ojej fabryce



F u t r y n y  do o k ie n  i drzw i dają się takie same, 
j a k  do zw ycza jnych  m u ró w .  W sze lak o  dobrze j e s t  
jeżeli się r o l n \ z  bali 10 cali szerok ich ;  nad  o k n a ­
m i i drzwiami w  m ie jsce  sklepienia, k ładą sje srr.u- 
b e  bale.

W  król ki tn czasie  śc iany  nab ie ra ją  wielkiej njo- 
ey i tw ardośc i .  Najw iększe deszcze, uaw et podczas 
lo b o ry ,  im  nie szkodzą .  F o rm u ją  one je d n ę ,  ni- 
e z e m  nie p rze rw an ą  m.aśsę.; gdyż p o je d y n c z e  w ar­
s tw y  z gliny  w ilgo tne j ,  u ło ż o n e  za p o m o c ą  s łom y, 
d ok ładn ie  się z sobą  łączą i spa ja ją .  P rz ez  o b to -  
p o ró w a n te  setan w stanie n ie co  w ilgo tnym  i przez 
s łom ę w  m itrach  będącą ,  ich pow ierzchn ia  ro b i  
się nieco c h ro p o w a tą ;  ch ro p o w ato ść  tę powiększyć 
jeszcze p o trze b a ,  ro b ią c  o s t ry m  m ło t k i e m  wcięcia 
n ie wielkiej g łę b o k o śc i  z g ó r y  n a  d ó ł .

P o  najeży łem  w yschn ięc iu  śc iany, d a je  się tynk  
w ró w n y c h  częściach  z wapna i gliny  pom ieszanej 
z piaskiem. T en ,  ja k  najc ien ie j kielnią się p o d rz u ­
ca  t lekko w y g ład z a ;  ta k o w y  tynk b a rd z o  się d o ­
b rz e  trzym a;  pon iew aż  w a p n o  z g liną mięszane, 
lepiej się c h w y ta  ścian g lin ianych, j a k  sam o przez’ 
się użyte; o p ró cz  tego, ma tu  m ie jsc e  i m e ch a n i­
czne p o łą cz en ie  się za p o m o c ą  ch ro p o w a to śc i  ścian 
i źdz iebe ł  s ło m y  m ie jscam i w ysta jącej.

Nie m ogę  w p ra w d z ie  tego u trzy m y w a ć  z d łu g ie ­
go dośw iadczenia; jednakże ,  m a m  za so b ą  to, iż 
w  późnej je s ien i  1836 r .  po s ta w iłe m  p o d o b n y  dom , 
a dla p rzekonania  się o t rw a ło śc i  tynku ,  w  l is to ­
padz ie  kazałem tynkow ać ścianę o b r ó c o n ą  ku za­
chodow i;  przecież po dw óch  zim ach, tynk  j a k  n a j ­
lep ie j  się t rzym a; i nigdzie u sz k o d zo n y m  nie zo- 
łstał.

b y ło b y  i zeczą zbyteczną więcej się rozszerzać  n ad  
opisywaniem tej k onstrukcy i ;każdy  łalw® p r z y r o z p o -  
częc ju  fabryki rozpozna  nietylko p rak tyczne  w ykona-

r o b ic  nu cli, ażeby się dosta teczn ie  z tern sp o s o b e m  
b u d o w a n ia  ozn a jm ić ;  a le  p rzy p a trz y w szy  się tylko 
p a re  godzin, odeszli, i p o d o b n e  b u d o w le  z najw ię-  
kszą u o k ia d ao śc ią  w yprowadzil i.  Autor*

n ie ,  ale nad to  s tosunk i użyt? się m a jących  materynlów-, 
jako ;  ilość wody, s łom y  i l. d. N ajlep ie j jednak ,  j e ­
żeli codziennie zrana taka ilość  gliny się p rz e ra b ia  
ze s łom ą, jak ie j  a a  c a ły  dzień  do p row adzen ia  fa­
b ry k i  po trzeba .

N ależa łoby  te r a z  p o r ó w n a ć  koszta k o n s t ru k c y i  
tych  m u ró w  p izow ych, zc ścianami drewnianemu; 
ale to  na tu ra ln ie  w ogólności ro b ie  się n ie  da. gdyż. 
zależy od  m ie jscow ej  wartości m a te ry a łó w ,  k tó­
r a  w każde j  wsi i' okolicy  się zm ienia.

G dzie kam ienie  w b liskośc i;  gdzie glina, 
lu b  zda tna  ziemia zaraz obok  b u d o w li  się znajduje! 
ta m  n a  każdy  p rzypadek ,  jeżeli d rzew o  jak ąk o lw ie k  
m a  w artość ,  ściana pizowa tańszą n ie ró w n ie  będzie 
od d rew n ia n e j ;  osobliw ie  u sku teczn ia jąc  fab rykę  

w  w iosenne j  p o rze ,  k iedy  w p o lu  m nie j  ro b o ty ,  
k ied y  dosyć j e s t  pańszczyzny , k iedy  na jem nik  tań­
szy j a k  zwyczajnie , a p a r a  w o łó w  lu b  k o n i  do  r o ­
b o ty  w p o lu  p rze zn ac zo n y c h ,  p ie rw e j  godzinę zra-  
na  do t ra to w a n ia  g l iny  uży te  b y ć  mogą. Ilość p o ­
t r z e b n y c h  do  tego  ludzi ła tw o  można obliczyć. 
A lbow iem  w p ra w n y  robo tn ik ,  w y ro b ie  m oże  6— 10 
ł o k c i  ku b iczn y cb .

P rz ec iw n ie  zaś, gdzie m a te ry n ł  na  fi,mdament 

s to sunkow o  b a rd z o  je s t  kosz tow ny ,  glina z daleka
b y  c w inna  z wożona; a d rzew o  lanie, tam piza wię­
cej będzie kosz tow ać od  ściany d rew n ian e j .  Z  r e ­
sztą, nie t ru d n o  tu  je s t  z rob ić  sob ie  k o sz to ry s  j e ­
d n e g o  i d ru g ie g o  sp o s o b u  b u d o w a n ia ;  ale n ie  ra ­
d z i łb y m  używ ać do  z rob ien ia  go  m a js tra  c iesiel­
sk iego ,  b o  n a tu ra ln ie  b u d o w a  z pizy  p o d o b a ć  m u  
się nie będzie.

A naw et g d y b y  kosz ta  na b u d o w le  z p i z y p r z e *  
ch o d z i ły  n ieco  koszta d re w n ia n y c h  budow li,  to tez 
i n a  to p o m n ie ć  należy, że p ierw sza (piza) s tano­
wi m u r ,  z k to rego  t rw ałośc ią  żadna ściana d r e w n ia ­
na p o ro w n a c  się nie da. Z a  pizą p rzem aw ia  ta k ­
że silnie większe bezp ieczeńs tw o  od  ognia, a lb o ­
w iem , jeżeli  n a  d o m ie  m ieszkalnym  dach się za­
p a la ,  ła tw ie jszy  w te d y  je s t  p rzys tęp  do  ścian,-?



ła tw ie jsz y  ratunek-, a skoro  jeszcze  d o b ra  po lepa  
na  be lkach  się zna jdu je ,  wnątęz d o m u  i sp rzę ­
ty  n ie u legną zniszczeniu. W ra z ie  spa len ia  się da­
chu  na b u d o w li  z pizy, m ieszkańcy  m o g ą  w sw ych 
izbach  pozostać ,  podczas  daw ania  now ego .

Jeżeli się zapalą obory ,  ow czarn ie ,  i t. p., byle 
og ień  n ie  ze ś ro d k a  p o ch o d z i ł ,  b y d ło  lu b  ow ce się 
•nie spalą; a n as tęp n ie  ro ln ik  nie będzie  zniszczony 
o d  razu, p rz e z  s tra tę  sw ego  in w e n ta rz a ;  nad to  n ie

Pan ie  R edak torze  i
Ił acz P a n  nic o d m ó w ię  m iejsca, w  tyle  zaiste 

iUŹytecznem św em  piśm ie ,  d o łączonym  U w a g o m ,  
o b e jm u ją c y m  p rze d m io t ,  największej dla nas  wagi, 

P rz y jm  P an  zapew nien ie  e tc .  M. G.

Uwagi n a d  gospodarstw em  w  Polsce; 
o raz  środek  najskuteczn iejszy do po- 

d iw ig n ien ia  go.

W  ogó lnośc i-  g o s p o d a rs tw o  naszę, na  b a rd z o  
n isk im  zos ta je  s topn iu .  P ochodz i  to  w części stąd: 
iż nie postępow aliśm y  z nauką roln iczą; ale też w ie­
le  się do te g o  p rzyczyniły ,  t e  n ie m a l  c ią g łe  n ie ­
p o k o je ,  j a k ic h  o d  la t k ilkadzies ią t  k r a j  nasz d o ­
z n a w a ł .

Są w p ra w d z ie  u nas ch lubne  z tego  o g ó łu  w y ­
ją tk i;  są Z iem ian ie  p ro w a d zą cy  dok ładn ie  gospo ­
d a rs tw a  p łodozm ienne , .  lub  p rze m ien n e ;  są u nas 
ow czarn ie  n iem al w y ró w n y w a ją c e  zag ran icznem ; są 
g o sp o d a rs tw a  p ro d u k u jąc e ,  wszystko  to, co  w  a~ 
becnyc l i  s to sunkach  h a n d lo w y c h  z korzyśc ią  p r o ­
duk o w ać  m o ż n a :— Ale są to wyjątki tak  rzadkie, 
iz n iem al giną z u p e łn ie  w  ś ró d  na jnędznie j p r o w a ­
dzonych .

Jednakże istnienie ich je s t  najw iększej  dla nas 
wagi; bow iem  przekonyw a : ż e  a n i  p o w i e l r z e  
n a s z e ,  a n i  z i e m i a ,  n i  też m a ł a l u d n o ś . ć ,  nie 
sp rzec iw ia ją  się p ro w a d ze n iu  g ospoda rs tw a ,  jak ie  w

pozos tan ie  on  b e z  schronienia, b o  zawsze ściany i 
p o le p a  zostaną. P os iada jąc  b u d o w le  gospodark i*  
z pizy*, n ie  m a m y  n iezbędnej p o trz e b y  zabezp iecza­
nia in w e n ta rz y  w  kassie ogn iow ej;  co  w  znacznej 
częśc i  p o k r y w a ło b y  w iększe koszta  na takow e b u ­
dynk i.  N akoniec  p oża ry  n igdy  tak straszneynie b ę ­
dą; n ig d y  nie b ęd ą  n iszczyć cd  razsi ca ły c h  w si  
lu b  miasteczek, sk o ro  piza m ie jsce  ścian d rew n ia ­
n y c h  zastąpi.  (D o k o ń c ze n ie ,  w  nas t.  Nrze).

ogó lnośc i  Inne zbogaca k ra je ;  a w szczególności tych, 
k tó rzy  j e  u  nas  p row adzą ;  że jeżeli ogóln ie  nie 
is tn ie je ,  więcej to  j e s t  winą naszą, aniżeli o taczają­
c y c h  okoliczności,

Aby je d n e m  s ło w e m  skreś l ić  o b r a z  o g ó ł o -  
w y  g o sp o d a rs tw a  naszego , d osyć  będz ie  pow ie-

ć:
Z e  są ca łe  okolice ,  gdzie p r z y  n ie d o s ta ­

tk u  siana, nie upraw ia ją  kon iczyny ; tej j e d y ­
n e j  p o d s ta w y  d o b re g o  ro ln ic tw a; gdzie w b r a ­
ku p a s tw is k  s a m o ro d n y c h ,  nawmt z naz w an ia  
n ie  znają pas tw isk  sz tucznych^ gdzie b y d ło  
n a  g o ły c h  n iw ach ,  pas tw iskam i z w a n y c h ,n ie  
ledw ie  z g ło d u  zdycha, a o m ożności  k a r ­
mienia, a naw'et tuczenia  go w  o b o rze  paszą 
zieloną, g o sp o d a rz e  zdają się nie -wiedzieć; 
gdzie p ró c z  żyta i pszenicy ,  (o ile naw óz s ta r ­
czy), in n y c h  h a n d lo w y c h  ro ś l in  nie u p ra w ia ­
ją ;  gdzie inwentarze ,’ ża d n eg o  nie p rzynoszą 
d o c h o d u :  b o  często w zimie z g ło d u  zdychają.

. P ew n a ,  iż w ielu  g o sp o d a rz y  co raz  m ocn ie j  
s ię p rzekonyw a :  iż ten s tan  gospodars tw a ,  nie­
co  p rędze j  lu b  później ich  sam ych, d o  u p a d ­
ku dop row adz i ;  że go  koniecznie zm ienić p o t r z e ­
ba ;  że należy zw y c za jn y  sys tem  3 p o łow y  zam ie­
nić na inny, s to s u n k o m  ob ecn y m  h a n d lo w y m  o d ­
pow iedn i;  że p o tr z e b a  bardz ie j  się za jąć  w y ch o ­
w em  inw en tarzy ;  a nas tępnie: u p r a w ą  roślin p a ­
s te w n y c h  i 1. d.



Ale z drugiej strony obawa, aby przy zupełnej 
nieznajomości sposobu uskutecznienie łzeczonej 
zmiany, na większe jeszcze nie narażać się straty, 
■większą część panów ziemianów, jakby przykuwa 
do dawnego, zgubnego postępowania. Tak jest, 
chęć do przeistoczenia obecnego gospodarstwa, 
czyli, co na jedno wychodzi: u r z ą d z e n i a  go  p o .  
d ł  t ig wy  m a g a ń  o b e c n  y e h b  a n d l o  w y c h  s t o " 
sunków, niemal jest ogólną: potrzeba tylko środka, toż 
przejście ułatwiającego: N a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  
n a j  n i e z  a w o d n i e j  s z y m  i n a j p e w n i e j s z y m  
do  l e g o  ś r o d k i e m :  b y ł o b y  c h o ć  j e d n o  w 
k a ż d e j  g u b e r n i i ,  w z o r o w e  g o s p o d a r ­
s t w o  (aj.

Ale chcąc by wzory te celowi odpowiedziały 
należałoby je  wystawić w sposób, dla większej 
części naszych ziemian, przystępny; to jest: po- 
Winnyby być założone i prowadzone bez wielkich 
kosztów; same z siebie, czyli z własnych środków* 
stopniowo się udoskonalając.

Gospodarstwa o których mówię, powinhyby 
przedstawić wzory:

1. Podziału roli, stosownie do jej rodzaju, kli­
matu i innych miejscowych okoliczności; jej upra­
wę i poprawienia.

2. Wzory następsfwa roślin w różnych glebach 
i stosunkach gospodarskich.

3. Przyrządzanie i obchodzenie śię z nawo­
zami: zwierzęcemi, mineralnemi i roślinnemi.

4. Najtańszy sposób użyźnienia roli.
5. Hodowanie i uszlachetnienie zwierząt do­

mowych. '
6. Nakoniec wzory różnych odnóg wiejskiego 

przemysłu; a mianowicie wyrabiania cukru z bu-

(a) Lubo przedmiot ten był już kilka razy w tern 
piśmie traktowany, chętnie go jednak zamieszczam, 
gdyż rzeczy użytecznych, dosyć powtarzać nie mo­
żna, Red,

raków, lub kartofli; wypalania wódki, warzenia do­
brego piwa, wytłaczania olejów, tuczenia zwierząt, 
wypalania cegły, dachówek, wapna; przyrządzania 
torfu na opał, lub do użyźnienia ziemi; i wiele in­
nych przedmiotów, które dla skrócenia pomijani.

Nie mówię aby wszelkie te odnogi, w jednym 
i tern samem wzorowem gospodarstwie przedsta­
wiane były; ale raczej, aby każdę zaprowadziło tę, 
którą miejscowość i inne okoliczności nastręczają.

Niezbędną potrzeby wyżej określonych wzo- 
row, wskazuje już to: iż my gospodarze, zbyt ma­
ło cenimy l i t e r a t u r ę  r o l n i c z ą ;  co najocze- 
wiściej dowodzi upadek pism peryodycznych, roi­
li otwu i przemysłowi wiejskiemu poświęconych. 
W  krótkim bowiem czasu zakresie, powstało i upa­
dło u nas siedm pism tego rodzaju; a mianowi­
cie: 1. D z i e n n i k  Z a m o j s k i c h .  2. G a z e t a
w i e j s k a .  3. C e r e s ,  (wydawana przez p. F i a ­
t a,  byłego Dyrektora Instytutu gospodarstwa wiej­
skiego w Marymoncie; wyszły 2 tomy). 4. I z y s  
P o l s k a . ’ 5. S ł o w i a n i n .  6. P i a s t .  7. P a ­
m i ę t n i k  R oł  n.-T e c h n o 1 o g i c zny .  A nawet 
wychodzący od lat 4 T  y g o d. Pr o 1 n .-T  e c h n o -  
l o g i c z u y ,  jak to sam Redaktor mi oświadczył, 
nie mógłby się z prenumeraty utrzymać; i gdyby go 
nie w spierała ,/roskliw a’o wzniesienie krajowego 
rolnictwa i przemysłu, Kommissya Rządowa Spraw 
Wewnętrznych, Duchownych i Oświecenia Publi­
cznego, jużby był,upadł. '  M. G. z W.....

Szanowny Autor ma słuszność, iż tylko Kom ­
missya Rządowa Spraw Wewnętrznych, pismo prze- 
zemnie redagowane utrzymuje. A jeżeli, może 
wkrótce, wejdę w poczet moich poprzedników, 
poczytam to spbie zaiste za chlubę, należećdó gro­
na mężów, ze światła i dobrych chęci, powszechnie 
znanych. Redaktor..
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Wiadomości Handlowe i przemysłowe.

W r o c l a w ,  11 maja. — W  handlu wełną ża­
dna nie zaszła zmiana. Wiadomości z Anglii, po­
dobne poprzedniem; przedaż wełny ogranicza się 
tamże jedynie na  chwilową potrzebę; a lubo han­
del suknem nieco ożył, to przecie/, w ogólności 
ceny są niższe od cen styczniowych.

T en  stan rzeczy w strzym uje od spekulacyj na­
wet tych, którzy mieli dobre  wyobrażenie o wy­
padkach następnych targów na wełnę. Tylko 
owczarnie, znane z cienkosci i dobroci wełny, a 
mianowicie z dobrego  postępowania podczas jej 
mycia i strzyżenia owiec, m o g ą  jeszcze na dobie

ceny liczyć; albowiem, jak wiadomo, Anglicy p ł a ­
cą chętnie po 5 i więcej talarów za cent., gdy w e ł­
na pod ostatniemi względami, nie ma żadnej przv- 
gany. —  (Zw racam y przeto uwagę naszych panów 
gospodarzy na ten ważny przedmiot*, a to tem usil­
niej, iż dotąd jeszcze się ciągle u trzym uje za gra­
nicą ta opinia: że wełny: P o l s k a  i W ę g i e r s k a ,  
n a j g o r z e j  są  m y t e  i n a  j  n i e u  m i e j  Qt n i ©J 
s t r z y ż  one* przez co właściciele znaczne sobie zrz^* 
dzają straty; ponieważ taka wełna, albo n iem a wca- 
le kupcó w, lub za bezcen bywa sprzedawaną. Red.)

U w a g i n a d  w ia d o m o śc ia m i h a n d lo w a n i , z L o n d y n u  w Nrze poprzednim
d a  Iow dnem  i.

Zawarte  w rzeczonym art. wiadomości, zdają się 
wskazywać zbliżanie się dla p rrem ysłu  angielskie­
go chwili, którą przepowiedziałem w dziełku; —  
R z u t  o k a  n a  p r z y c z y n y  t a k  c i ę ż k i c h  
c z a s ó w .  W ars .  1829 w § 2 2 ,  dowodząc: że jest 
interessem Anglii coraz bardziej udoskonalać swo­
je  rolnictwo, zamiast poświęcania go, jak  to da­
wniej czyniła, handlowi i rękodzielniom; 1 która to 
przepowiednia brzmi jak następuje:

„W ykazawszy dość jasno, by  przekonać nieu- 
przedzonego, (bo uprzedzonego o w łasnem  zdaniu 
któż kiedy przekonał),  iż stan obecny, zaiste przy­
kry, pochodzi częścią z winy ojców naszy ch; w zna­
cznej zaś części z winy samych ziemianow, a to dla 
tego: że zaniedbali wydoskonalić się w swym zawo­
dzie i nie postępowali rów nym  ze zmianą stosun­
ków  społeczeństwa krokiem; zanim skreślimy za­
radcze tem u środki, zastanówmy się wprzódy: czyli 
Anglia stale przy obecnym pozostanie systemie, lub

zmieni go i porta  swoje dowozowi zboża europej­
skiego otworzy."

„Zważając, iż mimo tak widocznych korzyści 
kwitnącego 9tanu rolnictwa, Anglia już po dwakroć 
odstąpiła od podobnego  systemu, tedy o stałem 
jego i na przyszłość zachowaniu, słusznieby po­
wątpiewać należało. Ale, gdy się zastanowimy, 
że nigdy tak dotkliwie nie przekonała  się o nie- 
przyzwoitości wy łącznego kupieckiego systemu jak  
w  o s t a t n i c h ,  zmianę jego poprzedzających latach; 
że nigdy przedmiot ten gruntow nie j nie był roze­
brany  jak w  r .1 8 1 4  i 1815, źe ebecne położenie 
Anglii, tak co do je j  przewagi n ą  m o r z u ,  jak co do 
innych stosunków, nader  się od dawnego rożni; 
albowiem, jeżeli kiedy, to dziś, sam- nawet Au- 
glia (lubo się z tem  nie wydajeA spostrzega dosta­
tecznie: iż przewaga je j  c -  do handlu i rękodziel- 
ni, nie może już t-wać dłużej. W idzi ona, iż 
s k p r o  u  i n - v c h  n a r o d ó w  p r z e m y s ł  s i ę
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© b u d z i ,  (co po  większej części juz  nastąpiło), i udoskonalonego rolnictwa uprawianą będzie, nie- 
gdy  potrzebne w yroby same sbb ić tw o rzy ćb ęd ą ;  iż, tylko w żadnym razie nie może się lękać' niedosta- 
skoro  opinia przyznająca jej przemysłową wyższość, tku, lecz nadto, ogrom ną ilość zboża za granicę 
a której to opinii, w ed ług  twierdzenia rozsądnych wywozie, lub  o 1 / 3  częśc powiększyć swą ludność 
Anglików, winna obecny swój blask i bogactwo, będzie m o g ła 11 (a), 
zniknie, (co niestety, zwazając m oc nawyknienia i
uprzedzenia nie od razu może nastąpi), a w innym „Zważając mówię to  wszystko, tedy [ jedynie ja -  
zjawi się kra ju ;  skoro je j  Kolonie odpadną i na po- kowe nadzwyczajne tylko wypadki, k tórych  w obe- 
dobieństw o Stanów Zjednoczonych Ameryki P ó ł -  cnym stanie rzeczy przewidzieć nie można, m ogły- 
naenej, szczęśliwie z nią rywalizować bę  dą; skoro b y ' ty lk o  Anglią skłonie do odstąpienia od je j  dzi- 
panow anie  je j  w Indyach  się skończy, (które się siejszega systemu; to jest: do poświęcenia swego 
juz nieco chw iać  poczyna); wówczas, prócz nie- rolnictwa i najliczniejszej, niem się trudniącej, kla- 
k tórych  rzeczywistych korzyści, wynikających z p o -  sy, przez otwarcie swoich targów dla zboża nasze- 
łozenia wyspiarskiego, nie pozostanie je j ,  v  ogól- go- Z pewnością zaś twierdzić można: iż pozosta­

ł y m  świata handlu, jak  wspólny z innymi naroda- jąc  Ziemianie nasi w tem, iż tak powiem, letargo- 
mi udział, A skądże wtedy w pływ ałyby na za- oczekiwaniu dawnych handlowych stosunków,
kupienie zboża te ogrom ne summy, ja k  to przed przy obecnym  gospodarstw a trybie, pierwej bez- 
rokiem 1806 miało m iejsceP“  zawodnie całkieui upadną, zanim system u Angiel-

„Zwazając że Anglia przekonała  się teraz dosta- skiego zmiana nastąpić może.1Ł Red. 
tecznie: iz skoro je j  ziemia ogólnie w ed ług  zasad

O dpowiedz fP* H. z Gr.. i 2V. B,

W  ty m  ro k u  len Wiłkomirski tylko dla kilku osób zapisajeito, i len wcale nie nadszedł, z p o ­
wodu przypadku, jakiem u u leg ł  pod czas wylewu wody. Później, zawiadomię Panów  Gospodarzy, 
czyli? i w jakiej cenie będę go m ógł dostawiać. Redaktor..

(e) Sław ny W a t s o n )  b iskup w Landaf, mówiąc o korzyściach, które  Angielskie rolnictwo przy­
nieść może, tak się wyraża: „Polepszenie rolnictwa naszego, winniśmy wprawdzie staraniom po jedyn­
czych osób. Przecież nigdy kraj; nie może dojśdź stópniaosłągnąćsię mogącej ku ltury ,  jeżeli, usiłowań 
pojedynczych, osób rząd nie wesprze. A wszakże udoskonalenie rolnictwa angielskiego, zdaniem m o­
lem, jes t  ważniejsze, i z niepodległością na rodu  ściślej się łączy, jak  wszelkie rozszerzenia, handlu lub 
zdobycia jakow ych odległych prowincyj. Dojdzie kiedy upraw a ziemi, szczęśliwego naszego, kraju, do 
tego stop*^ąjj£ każda jej piędź, użyta jak  byc powinna, właściwą wyda produkcyą, tedy ziemia W ie l­
k ie j  Brjtanii, przeszło 30  milionów mieszkańców.

inedaktor ly g o d m h v v jv  Kurowski, przy ulicy Długiej* Nr.. 489. —  Drukarnia  Gazety Poranne j
V  Ulica S więto-Jerska Nr,. 1 I90-,


